
KAŚKA GAWŁOWA W STROJU KRAKOWSKIM 

W Zielonkach pod Kraków mieszkała Kaśka Gawłowa, która najbardziej ze wszystkiego lubiła 
chodzić po wsi w paradnym stroju krakowskim. Już od samego rana potrafiła przeglądać w 
skrzyni kolorowe chusty, korale i haftowane gorsety. 

Najpierw zakładała białą koszulę z szerokimi rękawami i haftowanymi mankietami. Na nią 
wkładała swój ulubiony gorset — niebieski, aksamitny, ciężki od haftów i błyszczących 
cekinów. Był tak bogato wyszywany czerwonymi różami, zielonymi listkami i kolorowymi 
nićmi, że prawie nie było spod nich widać materiału.  

Potem przychodził czas na szeroką spódnicę. Pod nią koniecznie halka, żeby spódnica dobrze 
się układała i pięknie wirowała podczas chodzenia. Na spódnicę Kaśka wiązała zapaskę z 
kolorową lamówką i koronką u dołu. Najbardziej lubiła czerwone i zielone wstążki, bo 
przypominały jej letnie ogrody. 

Na ramiona zarzucała barwną chustę w wielkie kwiaty. Chusty miała różne — czerwone, 
granatowe, zielone i czarne. W chłodne dni opatulała się nimi tak szczelnie, że wyglądała jak 
chodzący bukiet. 

Do tego trzy rzędy korali, czarne trzewiki i wianek z kolorowymi wstążkami. Gdy Kaśka szła 
drogą przez Zielonki, wstążki powiewały na wietrze, a dzieci przystawały zachwycone. 

Niektóre sąsiadki zazdrościły Kaśce tych pięknych strojów, bo same na co dzień nosiły zwykłe 
koszule i proste spódnice. Śmiały się, z Kaśki że paradnica, że pstrokata, jak papuga! Ale Kaśka 
nic sobie z tego nie robiła. Chciała wyglądać tak kolorowo, jak na obrazie.  

A morał z tej historii jest prosty i wszyscy dobrze go znacie. Nie trzeba bać się być sobą. Nawet 
jeśli jest się nieco innym niż wszyscy. Bo ludzie są jak elementy obrazu – kolorowi i 
różnorodni.  

 

 


